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Dnia 96. Listopada I « "  4 § *  Roku 1§49.

Wspomnienia wojskowe*

v n i .

Juz przeszło  lat dw adzieścia , jak p o tęż ­
nego  n iegdyś monarchę przykrył kamień 
grobow y na w ysp ie  Św. Heleny, a chociaż  
od tego  czasu tysiączne tony g łosiły  Jego  
olbrzym ie dzieła; każde dotąd n o w e o Nim  
w sp om n ien ie ,  chciw ie jest c z y ta n e , bo za­
p ew n e  wieki ubiegną, n im na naszym ho­
ry z o n c ie  zjawi s ię  podobny jenijusz; kto 
w ięc  z.żyjących był świadkiem czy n ó w  tego  
w ielk iego  b oh a tera , kto tylko miał choćby  
najmniejszy udział w Jego nieśm iertelnych  
d zie ła ch ,  pow in ien  dla potomności skieślić  
swoje wspomnienia ; bo czas idąc n iew sirzy -  
marnym krokiem , otwiera codziennie  groby  
w spółczesnym  tego w ielk iego m ęża, z któ­
rymi może n ie  jedn e ciekawe w spom nienie  
już zasypane zostało 1

Ta jedyn ie  myśl podaje mi pióro do 
ręki,  ażebym skreślił parę zdarzeń wojsko­
w y c h ,  w  których miałem osobisty udział.

W roku '1812 po k ilko-tygodn iow ym  po­
bycie w  zniszczonej stolicy Carów, opuści­
liśmy z Cesarzem Kreinlin udając się z głó­
w ną ariniją gościńcem do M ałego-Jarosła -  
wca. To miasto jest p ołożone na w z g ó r z u , 
pod n im  b iegnie  mała rzeczka, od strony  
Moskwy $ą obszerne pola; tam korpus 4ty  
księcia Eugeniusza idąc w a w an tgard z ie , 
w strzym any został przez wojska rossyjskie; 
w szczęła  się zac:ęta Litwa pod samem mia­
stem; ta trwała z równą przewagą do późnej 
n o c y ,  uż nakoniec po krw aw ych  usiłow a­
niach wice-kr.pl włoski utrzymał plac boju,  
osadziw szy miasto swoim  żo łn ierzem .— Ry- 
ło to  dnia  24. października. Cesarz n o co w a ł

w  małej w iosce  o ćw ierć  mili odległej od  
M ałego-Jarosław ca , przy N im , jak zw y k le ,  
piesza gwardyja obozow ała , i po jednym  
szwadronie służbow ym  z każdego pułku  
konnego gwardyi.

Łnajdjaptfrałem się dnia tego z s łużbow ym  
szw adronem  gwardyi u łanów  polskich pod  
komendą szefa R o z i e  t u l s k i  e g o ,  który i 
drugim szw adronem  strzelców  konnych  
gw ardyi dow odził.  W ieczór był cichy, po­
w ietrze dotąd mieliśmy łagodne, od czasu  
do czasu padały wystrzały ręcznej broni na 
przednich czatach, a gdy noc ciemna zapa­
d ła ,  tysiące ogni obozowych zajaśniało na 
przestrzeni m ilow ej ,  przy których wielka  
armija Napoleona dotąd n iezw alczona  j spo­
kojnie spoczyw ała: któż z nas m ógł się spo­
d z iew a ć ,  i e  za dni kilka, burze pó łnocne  
tym  wojskom potężnym  tak zm ienną nada­
dzą postać-1

Skoro św i#ać z a c z ę ła , Cesarz chciał się  
osobiście przekonać o poruszeniach wójsk  
nieprzyjacielskich ; rozkazał memu szwadro­
n o w i wsiąść na koń i sam dosiadłszy s iw e ­
go Araba, ruszył na eze ie  szw adronu, przy  
nim był tylko jen era ł  R a p p ,  szef szwadro­
nu K o z i e t u l s k i ,  Mameluk R u s t a n  i j e ­
den oidcer ordynansowy; reszta służby po­
została w  obozie. Toszliśmy v  ielltiin gościń­
cem  do M ałego-Jarosław ca, mając po lew ej  
ręce  odkryte pola , po prawej kraj krzaka­
mi zarosły; kiedy tak kłusem postępujemy,  
powstaje raptownie w  zaroślach g łośne Ko­
zaków' hurra! i w jed n ój chwili  już ich li­
czne liordy pędzą ku nam ze z łożouem i do 
ataku pikami; cofnął się Cesarz w środek  
szw adronu, rozkazując w steczne poruszenie  
do pieszej gwardyi. Jenerał Rapp i M ameluk  
Rustau dobywają pałaszy, szef szw adronu
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K o z i e t u l s k i  formując szw adron , zostaje  
piką w ramię przebity, kilku żo łn ierzy  pa­
da o d s trz a łó w  zjanczare-k; porwalis'my sze­
fa K o z  i e t u l s k i e g o  w śro d ek  szwadronu,  
a o toczyw szy  Cesarza, nadstawiamy lance;  
gdy jednak Kozaki ze wszystkich stron za­
częli docierać , rozkazałem żołn ierzom  da­
w ać ognia z ręcznej broni; to ich natarcie  
wstrzym uje i w  tej chw ili  nadchodzą inne  
szw adrony  s łu żb o w e;  wtenczas zw róciw szy  
konie, strącamy kilkunastu Kozaków lancami, 
i całą hordę przeganiamy daleko w krzaki.

W ch w ili ,  kiedy jenerał Rapp i Mameluk  
Rustan dobyli pałaszy obok Cesarza , kiedy  
św ist  kul kozackich przelatyw ał nasze sze­
r e g i ,  spojrzałem na N iego , twarz jego była  
jak zaw sze spokojna, takim w idzieliśm y Go 
w  szczęś liw ych  i smutnych p rzygodach , ta­
kim b y ł  w  sile m łodego w ieku  na moście  
pod A r co le , takim b y ł jeszcze w r o k u  1814 
w  bitw ie  pod M onteron , kiedy pod ogniem  
armatnim kierując d zia łem , rzekł do trw o -  
rzących  się o Jego życie  żo łn ierzy:  »Na- 
przód tow arzysze ,  kula dla m nie przezna­
czona , jeszcze  ulaną n ie  jest.«

8 .  H . . . .

Ł A Ń C U C H .

M am  powieść dla was, luóra wy wprawdzie 
znacie, ale tylko ta k ,  jak  świat ją  powtarza. 
Słyszeliście, ze dzwonią, lecz nie wiecie w któ­
ry m  kościele. O pow iem  wam dzieje biednego 
Ludw ika . Nikt go tak dokładnie nie zn a ł ,  jak 
j a ,  a tą powieścią uświęcę pamięć o nim. Mia­
łe m  zaszczyt być wtenczas jeg o  przy jac ie lem , 
gdy się zakochał w pannie  Celestynie, i nie za­
n iech a łem  tej przyjaźni nawet po owym słyn­
n y m  wypadku, który tyle narobił zgorszenia; 
j a m  wiedział,  iż on nie je s t  ani awanturn ik iem  
ani podłym  oszus tem , jak  to go wielu nazywa­
ło. Ludw ik  był szczery, otwarty, czasem roztar­
gniony, i ,  ju ż  w pierwszych dniach powierzył mi 
swą tajemnicę. Przyszedłem  raz do jego m ie­
szkania , zastałem go w dziw nem  wzruszeniu; za­
pylany o przyczynę, powiedział m i :  »Drogi przy­
jac ie lu ,  jam  się zakochał.« Roześm iałem  się, bo 
n ie raz  rni bywało to samo mawiał; lecz on z wła­
ściwą sobie otwartością, dodał: »0, co teraz, tom 
się na prawdę zakochał.*—»Gdyby w samej isto­
cie tak było*, o d rzek łem , »tobyś mi o tern nfc 
nic powiedział.* Lecz ja  zna łem  go d o b rze ,  nie 
m óg ł on żadnej tajemnicy zachować. Czy go ra­

dość spotkała , czy dotknął sm u te k ,  nie p rze­
niósł tego na sobie, aby się swoim przyjaciołom 
nie zwierzył. Ja stałem się żyjącą kroniką jego 
miłości Ludwik widywał często pan ienkę , k tóra  
uw ie lb ia ł ,  najczęściej u państwa M ińsk ich , bo­
gatych obywatelstwa z Podola. Pan Miński, da­
wniej sławny burda i rębacz, drugi L ove lace ,  
po stracił wszystkich m ałżonków , skończywszy 
piaty k rzy ży k , w nagrodę dawnych zwycięztw, 
ożenił się był z n iem łodą , su ch ą ,  wysoka, sma- 
glawą, lecz bogatą panną Rarbarą , która w cza­
sie długiego panieństwa cicha, skrom na i po­
bożna , skoro wróciła od ś lubu ,  um iała  u jąć  
w karby pana m ęża ,  sama była głową w d o m u ,  
a pan Miński chcąc nie chcąc uniżonym sługą , 
a nawet musiał spokojnie się przypatrywać, jalt 
zacna jego połowica stroiła l i r łe je ,  a osiadłszy 
w stolicy, zgromadzała koło siebie m ło d z ie ż ; 
salony państwa Mińskich były zawsze o tw arte ,  
a soiree i bale następowały po balach.

Przypominacie sobie zapew ne, jak czasem dzi­
wacznie wesoły, czasem fantastyczny bywał L u ­
dwik, równie jak  i jego piękne  przymioty, n ie ­
raz na myśl wam przyjść musiały, cliociać świat 
na nic rzucał nie bardzo korzystne światło. Nie­
raz gdy się m iędzy dobrymi przyjaciolm. zga­
dało o dziwacznem a przecie poczciwem życiu 
Ludw ika, to przy opowiadaniu m iną ł nam wie­
czór cały. Pochodzi! on z znakomitej fam il i i ,  
posiadał dawniej m ają tek , jak  to po jego  wy­
chowaniu wnosić było in o ż n a , lecz później pod- 
upadt tak , iż nawet tego nie m ógł zataić. Czę­
sto przyjaciele czynili go uw ażnym , iż źle go­
spodaruje majątkiem. Później uwagi te były zby­
teczne ,  bo Ludwik juz  nie m iał nic do strace­
nia. Ostatni bywało reński wydał za batożek , 
którego nie po trzebow ał, gdyż nigdy nie jeździ! 
na koniu. P am ię tam , raz k u p i ł  sobie dużą szafę, 
którą pc jak im ś zm arłym  negocyjancie sprzeda­
no; bylto jakiś rodzaj pu łk i  na książki, a .wniej 
rozmaite papiery, z k le jonek  zielone szuflady i 
szufladki 7 nap isam i,  num erow ane;  szafa ta zaj­
mowała pół p o k o ju , w którym  prócz dwóch 
krzeseł i łóżka ,  nic więcej nie było — »A to co 
znaczy :>* zapytałem zdziwiony wchodząc do nie­
go. Z wyrazem, w którym się zupe łne  zadowo­
lenie malowało, odrzekł m i :  »Chcę przecież raa 
przyjść do porządku. Już  od dawna potrzeba ta­
kiej pu łk i dawała mi się uczuć. Nie ma nic nad 
porządek i domową wygodę I W krótce będę pró­
bował szczęścia, może xni się pow iedzie; w ten­
czas w tę szhfe będę chował m oje papiery* —  
a otwierając drzwi od p u łe k ,  dodał: »Patrz przy­
jac ie lu ,  oto jest m iejsce na książki podręczne: 
jak  kalendarze, słowniki i tym podobne — u to 
są oddzielne p u łk i  na papiery fam ili jne :  ugody,
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ważne listy, inwentarze d ó b r ,  kw ity , rew ersa ,
koutrakty possesyjne 4 i lak dalej wyliczał mi
przeznaczenie  każdej pu łk i  , wysuwał szuflado 
po szufladzie, wszystkie były p różue , z ostatniej 
tylko wyleciała karteczka. —  »l)o stu katowi* 
zawoła! L u dw ik ,  czytając k a r tk ę ,  »ju£ czas, alty 
zastaw wykupie , jestlo bogata kam ieniam i wy­
sadzana damasceuka, k tórą  jakiś  mój pra-pra- 
dziad zdobył był na T u rk a c h ,  a która mnie się 
po ojcu dostała.4 — Roześm iałem  się w g łos, cała 
szafa służyła jedynie na schowek kartki zastawo- 
wej! In nym ra z e m , właśnie gdy jego  miłość ku 
niebiańskiej dziewicy (Celestyna było je j  na imię), 
W całym blasku się prom ieniła , a on jeszcze nie 
m ia ł  wstępu do d o m u ,  wsiadywał wieczorem do 
jeduego z l i ja k ró w ,  które stały uiedaleko domu 
kochanki, i całemi godzinami wpatrywał się 
w  okna. F iranki bywały spuszczone , a Ludwik 
każdy cień , który się tylko p rzem kną ł w oknach, 
lnu iem at być cieniem kochanej;  i szczęśliwy, 
upojony radością, wracał do doinu po kilku go­
dzinnej placówce w łijakrze. Razu pewnego do­
wiedział sio by ł, iż państwo Kórniccy (lak się 
nazywali wujostwo, u  których Celestyna przeby­
wała), zaproszeui nazajutrz na bal,  lecz do ko­
go, nie mógł się biedny wywiedzieć. 1 na drugi 
dz ień , skoro się tylko zm ie rzcha ło ,  zajął L u ­
dwik swoje stanowisko w łijakrze. Już oprócz 
wpatrywauia się w okno , co iuuego m ia ł jeszcze 
n a  myśli. Chciał widzieć ustrojoną, wsiadającą 
do powozu kochaukę, chciał w ślad za uimi j e ­
chać , by się dowiedzieć, gdzie państwo Kórnic­
cy będą na balu. Byłoto w styczniu, m róz był 
ostry; Ludwfll ju z  od dwóch godzin siedząc w 11- 
ja k rz e ,  owinięty w leltki płaszcz, wpatrywał się 
to w okua, to w drzwi d o m u ,  a nie mogąc się 
wsiadania państwa Kórnickich doczekać, zaczął 
układać  czułe bardzo wiersze do swej niebiau- 
k i.  W  całym blasku zstąpiło na uiego natchnie­
nie ;  w net m ru cza ł ,  w ue t  w głos dek lam ow ał,  
wzrok to wznosił k u  n ie b u ,  to spuszczał na 
d ó ł ,  a chociaż m ia ł oczy szeroko rozwarte , p rze­
cie nic n ie  widział przed sobą. T ak  ani skrzyp­
niecie drzwi, aui światło la ta rn i ,  ani b ia łe  fu ­
tro  na drogiej m u  szyi, aui głosy wsiadających, 
n ie  zdołały go z natchuienia obudzić ,  z nieba 
przywołać na z iem ię , dopóki aż nie skończył 
swojej ody do nieb ian in , dopóki je j  nie powtórzył 
p o  trzykroć , aby j ą  lepiej spamiętać. W końcu 
czas wydał m u  się za d łu g i ,  popatrzył ua zega­
r e k ,  ju ż  było po dziesiątej. Wypytuje woźnicę, 
cey nie widział kogo wychodzącego z d o m u ,  a 
gdy ten m u  opowiada, iż jacyś państwo powo­
z e m  z tąd odjechali, Ludwik wpada w okropną 
z łość, ła je  Woźuicę, który o uiczern nic nie wie, 
wszczyna się k łó tn ia ,  a na coraz większy hałas

zbiega się reszta fijakrów i mnóstwo przechodzą­
cych ludzi. Ludw ik w złości wyskakuje z powo­
zu , i chcę się usunąć z tego zbiegowiska. W o­
źnica chwyta go i każe sobie zapłacić, a Ludwik 
rozgniewany bez przytomności rzuca m u  sakiew­
k ę ,  w k tórej były calo-miesięczue od wuja m u  
nadesłane pieniądze.

Przyczyna nieszczęść L udw ika , była jakaś pani 
R aclim ie lska ,  o której pochodzeniu i m ają tku  
rozmaite opowiadano rzeczy. Ojciec jć j  męża 
w zamieszkach krajowych, miał się trudnie sza- 
clierka i l iw e ru n k iem , a t a k  znaczne zeb ra ł  Ka­
pitały, poczem wraz z rodziną swoją po rzuc ił  
wiarę przodków swoich, syn zaś a mąż pani 
l la chm ic lsk ie j ,  k u p i ł  sobie baronostwo i p iękne  
dobra, a podczas gdy pan baron na wsi pędził 
i m ierzy ł  wódkę, karm ił woły; pani barouowti 
wraz z jedynaczką córką, osiadła w stolicy, chcąc 
swem bogactwem błyszczeć na wielkim  świecie 
i di a m a łe j ,  ch u d ć j ,  t rochę uawet garbatej cór­
k i ,  luóra jeszcze przed dziesięciu łaty m iała  la t  
szesnaście, wyszukać m ę ż a ,  coby choć nie m a­
ją tk ie m ,  to przynajm niej p ięknem  i daw nem  
im ien iem  się odzuaczał. Ludwik mallte  i córki;i. ..
spotykał często u państwa .Mińskich, z którymi 
baronostwo ua wsi sąsiadywali, i z nudów ro z ­
mawiał bywało z niemi, czasem nawet po całych 
godzinach, bo obie odziedziczyły były po przod­
kach swoich dosyć złośliwego dowcipu i nie tak 
łatwo dawały upaść rozmowie. Kilka takich spot­
k a ń ,  dostatecznem było dla L u d w ik a ,  zualeźć 
ich towarzystwo n iezu o śn ćm , a dla baronowej 
wybrać m łodego ,  przystojnego i dobrego imie­
nia Ludwika na zięcia. Przez  swa dobroć, sam 
się zaplątał w_ matnię. Tańczył pięknie , lecz 
rzadko kiedy. Jeduego wieczora na balu u  p a ń ­
stwa M ińskich spostrzeg ł,  jak panna R achm icl-  
slta od rozpoczęcia tańców jakby przyrosła do 
krzesła ;  biedaczka nie umiała nawet pokryć swej 
rozpaczy. Ludwik ulitował się nad uią i podał 
je j  rękę  do tańcu , w nagrodę otrzymał słodziutki 
uśmiech. Od tej chwili baronowa radziła sie 
wszystkich znajom ych: jak  m a przyjmować p a ­
na Ludw ika, k tóry się o jej córkę stara? Doszło 
to uszu L udw ika , wszystko wydało m u  się za 
nadto śinieszneni, ou m ilcza ł ,  a m ilczenie  jego 
uważano za przyznanie się. Ju ż  przyjaciółki sa­
lonowe z ust do ust podawały sobie wieści o no­
wym maryjażu, a przyjaciele Ludwika to z przy­
c ink iem , to szczerze życzyli m u  szczęścia do tak  
świetnej partyi. Zalotna pani Mińska, która odł 
dawna rzneała oczko ua p ięknego paua Ludw i­
k a ,  teraz z ukosa nań patrzyła, a gdy pani ba­
ronowa prosiła ją  o r a d ę , jako  szczera, otwarta 
i bezinteresowna przyjaciółka wbrew je j  powie­
dzia ła ,  iż tak p iękna dziew ica, jak  panna K a­

ll
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chmielslia, warta m ęża ,li tó ryby  nietylko świetne 
im ię ,  ale i m ają tek  posiadał. W prawdzie w od­
powiedź wyliczyła pani baronowa kilka bardzo 
świetnych p a r ty j , k tóre jej córka odrzuciła , to 
nie chcąc tak wcześnie iść za m a ź ,  to nie czu­
jąc  żadnego sentym entu  —  lecz w końcu dodała : 
»łż pan Ludw ik posiada tak piękne przj mioty 
serca i duszy, tak się wyszczególnia swobodnem 
zna lez ien iem  się w sa lonach, iż, jeźli tylko je j  
córka nie będzie od tego, to o tem na serio po­
myśleć po trzeba , nic jednak  nie zrobię bez  po­
rady pani dobrodziejki.*

Z upełn ie  inaczej szyki się zmieniły, gdy L u­
dwik u jrzał pannę Celestynę, Bylolo na wieczo­
rze .  który pani Eaclimielska wkrótce da ła ,  a na 
który i on był zaproszony, chociaż pani baro­
nowej poprzednio nie złożył wizyty. Sani nie 
wiedział o tem  , iż cały wieczór zajęty był jedy­
n ie  panną Celestyną, ale tem lepiej uważała to 
gospodyni domu i je j  przyjaciółki. W salonie 
m ówiono o tem tem  bardziej, że niedawno tem u 
krążyła wieść o m niem anych  zamiarach i affe- 
h tach  do panny B achm ielskiej .

Celestyna występywała na wielkim świecie 
w  najpiękniejszych stro jach; wysmukla jak  to- 
p o l ,  p łeć  je j  była ćmiącej białości; oko duże, 
czarne , a włos w jasnych pierścieniach spadał 
n'a ram iona , i właśnie ten kontrast blond wło­
sów a czarnej źrenicy, podnosił bardzo j r j  pie- 
hność. Na kształtnie w ypuklem  czole wy czy lał­
byś myśl każda; tak gdy weszła na salę, cfla L u­
dwika była ju t rz e n k ą  życia. Cały świat wiedział 
o Jego m iło śc i ,  pierwej niżeli on sam siebie 
pojąć zdołał. Jednakowo pani baronowa i córka 
nie straciły ze wszystkiem nadziei. Osobliwie 
m a ła ,  sucha I ilarka, z całą zapalrzywoścrą brzyd­
kiej kobiety przyczepiła się do myśli,  iż Ludwik 
je j  m ężem  zostanie, i postanowiła nic tak łatwo 
puścić swą oliarę na wolność, liiika przyjació­
ł e k  wciągnięto w ten spisek i rozpoczęto sprawę 
odporną krzyżowym oguiem  złośliwych przycin­
ków i oczernieó. Ludwikowi z kilka stron pod- 
s zep n ię to , że panna Celestyna zwykle narzuca 
się m ężczyznom , a państwu kó rn ick im  i Cele­
s tynie , iż Ludwik jes t  rycerzem bez m ają tku  i 
podejrzanego pochodzenia, który tylko panny i 
m ęża tk i  bałamuci.

W  samej istocie o stosunkach familijnych L u ­
dwika nikt prawic nio wiedział, i inn ie  często 
zbierała  ochota, przedrzeć tę tajemniczą zasło­
nę. Jedna tylko przebiegła pani l la c h m ie lsk a , 
zdołała dociec prawdy. Ludw ik był potom kiem  
starożytnej familii;  dziad jego na dworze Sla- 
s lawa, stracił większą część ogromnego m a­
ją tk u ,  a ojciec po roku 1795 udał się był w po­
dróż. za gran icę , gdzie się ożenił z panną W ie­

rz y ń s k i ,  córkę obywatela, który zpow odu ostat­
n ich nieszczęść w ojczyźnie, stracił majątek i 
m usia ł wyjechać z kraju . Po kilku latach nie­
szczęśliwego z sobą pożycia, ojciec Ludwika po­
rzuć ł żonę i syna, którzy powrócili do krnjn i 
osiedli przy krewnych. Ojciec długi czas ji  szcze 
włóczył się po całej E u ro p ie ,  pędził ostatkiem 
m a ją tk u ,  w końcu i s łuch  o m m  zaginał. Matka 
Ludwika wkrótce u m ar ła  z zgryzoty, on wycho­
wany był u wuja; ojca nie wiele zna ł,  a i m a -  
lońhości nasłuchawszy się o nim  wiele złego , 
nigdy o nim aui spom nia ł;  zapytany nieraz od 
przyjaciół, gdzie ojciec jego przebywa, zawsze 
m ilczeniem  odpowiadał. To było pow odem , i i  
mszcząca się pani l lachm ielska  jak  pierwej jego 
imię wynosiła, tak teraz rzucała jakieś domysły 
o podejrzanem  pochodzeniu. Ludwik odebrał 
w domu wuja wychowanie pańskie , a gdy dorósł 
lat dwudziestu cz terech, wyznaczywszy m u nio 
wielką roczną pensyję, stary a skąpy wuj wysiał 
go do stolicy, aby na wielkim świecie dokończy* 
swojego wychowania i próbował szczęścia.

Po ostatnim wieczorze u R ach m ie lsk ich , pań­
stwo Mińscy wyprawili b a l ,  na któryśmy wszy­
scy byli zaproszeni. Wtajemniczony we wszystkie 
stosunki w iedz ia łem , iż tego wieczora walna sto­
czy się bitwa. Nie wiedziano, iz ja z L udw ikiem  
w tak ścisłej zostaję przyjaźni. Celestyna przy­
była z wujostwem i usiadła po prawej stronio 
sali; wkrótce p o tem  ukazała się pani baronowa 
z córką, usadowiły się wprost naprzeciw. Mnie- 
się wydało, że ustawiano iigury do paityi sza­
chów ; wcisnąłem się w kącik i pilnie uważałem 
co się stanic; zmierzono się najpierw oczyma, 
jak strzałami przeszywano się na wzajem spoj­
rzen iem . Baronowa nachyliła sie lfu l llarce  i 
poczęła szeptać je j  coś w u ch o ,  złośliwie się u- 
śmiechając.... widocznie przeszydzano stroje Ce­
lestyny. Z  jakie jś  odmiany kwiatów czyniono 
rozmaite wnioski. Pani Mińska biegała od jednej 
nieprzyjacielskiej bateryi do drugiej dodając od­
wagi; rozżarzała jeszcze wiecej ogień i kopała 
miny uk ry te ;  sarna zazdrosna o Ludw ika , w du­
szy p rz jchyln ic jszą  była baronowej; m oże dla 
t e g o , iż w iedz ia ła , że prędzej zdoła odnieść 
później zwycięztwo nad bizydlią baronów ną, n : i  
nad piękną Celestyną. Mówiąc p ra w d ę , na te 
wszystkie zabiegi patrzyła Celestyna z p o g a rd ą ; 
w oczekiwaniu zwracała ciągle oko k u  drzw om. 
Ludwika jeszcze nie było. Bankietował, jak  się to 
mówi, u dobrych przyjaciół; wprawdzie zastrzegł 
Sobie, iż tylko do ósmej godziny zabawi, ale 
hulanka  była wesoła, śmiano się , wychylano roz­
m aite  toasty, a o godzinach wszyscy zapomnieli. 
Już  było późno — Ludwik ubrawszy się z pospie­
c h e m ,  wszedł na salę; włos jego był W nieładzie,
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chustlta niedbale zawiązana , twarz pałała , a oczy 
m u  się iskrzyły. Spostrzegłem  zaraz, iż jest  
w różowym hum orze . Goście balowi zebrali się 
ltoło dwóch dziewic, które  się w śpiewie popi­
sywały. Ludw ik zatrzymał się przy w chodzie , 
aby mi opowiedzieć swoje przygodę. Gdy tak 
wesoło ze m ną  rozm aw ia, ja  m o g łem  uważać 
wszystkie spojrzenia , k tó re  na n iego, jako na 
p rzedm io t dzisiejszej walki rzucano. Śpiew u- 
m i lk ł ,  a Ludwik postąpił da le j ,  by powitać zna­
jom ych. Właśnie zbliżał się do panny Celestyny, 
gdy zyzo-oka Klarka wbiegła między nich  i ry­
walce kilka pochlebnych grzeczności na dzisiej­
szy je j  strój powiedziała. Przyczepiła się do niej 
i już  o niczem innem  nie można było wszcząć 
rozmowy, jak  tylko o strojach i modach. — »Co 
za piękny łaiieuch ma pani na szyi" — ozwała 
się Celesta ze szczerym udziałem  do Klarlti.— 
W  samej istocie łańcuch  ten był bardzo piękny, 
prawdziwie weneckiej roboty, a co go jeszcze 
rzadszym czyniło , że m ia ł  w przedziałach opra­
w ne s taro-weneckie  cekiny. Klarka zapewniała, 
iż to jest bardzo k le jno t  rzadki. Na co Celesta 
odrzekła: że jest zaiste bardzo rzadki, gdyż na­
darem nie  je j  wuj z rożnych stolic europejsk ich  
zapisywał dla niej taki łańcuch , a nigdzie go 
n ie  można było dostać, bo ju ż  wyszedł z h an ­
dlu. —  »Dziad mój wywiózł go z Amsterdamu", 
rzek ła  Klarka.

Dalsza rozmowę przerw ała  m uzyka. Ludwik 
stanął do tańca z Celesta , która m u  jeszcze po 
dwakroć rzek ła :  »0 jakże p iękny jes t  ten łań­
cuch. W idziałam go dawniej u l ł la rk i ;  i od 
dwócli lat starałam się o podobny" — i smutnie 
dodała , »ale dostać Digdzie nie mogłam."

Zaczęli tańczyć; nie wiem co z sobą kochan­
kowie rozmawiali; później m ów ił ini L udw ik , 
iż po raz pierwszy wyjawili sobie uczucia wza­
jem n e .  Myślę naw et,  iż Celesta ścisnęła go za 
r ę k ę ,  ponieważ zbladł bardzo, gdy m u  później 
o Klarze napom knęła . Celesta nigdy nie wyda­
wała m u  się tak p iękną ,  nigdy prom ienie  je j  
oczu nie  wpadły m u  talt g łęboko do duszy. Po 
ltontradausie oparł się o podwoje i w rozkosznym 
zapom nieniu  się zatapiał bez przestanku myśl 
w czystym w zroku , który tęskno ku  n iem u się 
zwracał. Nic więcej nie widział i Die słyszał. 
U w ażałem , iż miłość pozbawiła go ro z u m u ;  
sucha Klarka pilnie baczyła na wszystko. Obok 
Celesty powstała jakaś matrona i udała się do 
innych pokoi, przezco krzesło opróżnionem  zo­
stało. Na ledwo dostrzeżony znak ,  zajął Ludwik 
to miejsce; lecz baronowa nie mogąc wstrzymać 
swej złości, zerwała się z naprzeciw stojącej ka­
napy i zbliżywszy się do Celesty, przym usiła  
L udw ika  do ustąpienia je j  krzesła. Mówiła z Ce-

lesią długo i z w ielkićm zajęciem. Ludwik nie 
w ątp ił ,  iż o n im  była m ow a, lecz darem nie  
potwierdzenie tego domysłu chciał wyczytać 
w twarzy i w oczach kochanki. Zapom niałem  po­
wiedzieć, iż z Klarą przez cały wieczór ani m ó ­
wił ani tańczył. Mama i córka to czerwieniły 
się, to bladły ze złości. Ludwik dopiero przy 
końcu balu m ógł się zbliżyć do swej n ie b ia n k i , 
zapytał z razu nieśm iało , o czem baronowa z ta- 
k iem  zajęciem mówiła. Celesta nie chciała m ó­
wić, lecz Da coraz usilniejsze p rośby , w  końcu  
się ozwała: »Same niedorzeczności, darem nieby  
się pan tylko m artw ił", lecz gdy Ludw ik coraz 
więcej nalegał: »Tysiączne oczernienia. Ze pan 
nie masz m a ją tk u ;  lecz co m n ie  to obchodzi,
że coś tam pański ojciec  lecz o Boże, ja  to
panu mówię  a pan bledniesz. Proszę pana,
ja  znam panią baronowe  wićm jaka jest  ona.
Uspokój się pan."

Z im na dreszcz przejęła  L udw ika , krew ude­
rzyła m u do głowy, oczy zciemniały, słowa p rze­
mówić Die m ó g ł ,  chciał się u śm iech n ąć ,  ale 
śm iech zastygł na u s ta c h , twarz skrzywiła się 
boleśnie. Słowa: »bez m ają tku" , jak  p iorun wpa­
dły m u do duszy, i m n ie m a ł ,  że postępki ojca 
jego wszystkim są wiadome. D arm o mówiła Ce­
lesta: » 0  Boże, ja przew idyw ałam , iż to  pana 
zm artw i, przebacz mi pan , ja m  nieroztropna." 
Ludwik nic nie słyszał, nie pożegnał kochanki, 
usiadł w kąc ie ,  nie mogąc pokryć wewnętrznej 
burzy. Celęata odchodząc, Die śmiała rzucić po- 
żegnawczego spojrzenia. PaDi B achm ielska  z u- 
rąganiem  spojrzała na Ludw ika, a gdy podniósł 
g łow ę, oko jego padło na łań cu ch ,  który Cełe- 
sta tak w ychw alała , a który posiadać darem nie 
sobie życzyła; ten drogi klejnot wisiał na szyi 
nienawistnej Klary, i zajm ow ał, jak  się Ludwi­
kowi zdawało, tak niegodne miejsce.

( Dokończenie nastąpi.)

n  O Z P  K A W  A

o paleniu fajki w  Oryjencie.
Z A N G IE L S K IE G O .

Indyjskie Tiukah,  perskie n a rd ż illy , egipskie 
s z is za h ,  tureckie cybuchy, n iem ieckie  m erszau -  
m y,  ho lenderskie  fa jk i , h iszpańskie cygary  —  
wszystko to znam  i próbowałem . Nigdzie nie 
doprowadzono sztuki kurzen ia  do takiej dosko­
nałości, jak  w Oryjencie. Zważając na podejrźli*- 
wą pogardę , z jaką Mahometanie wszelką d o -  

wość p rzy jm ują ,  zdawało mi się n ie raz ,  że nie 
m oże być , aby wschodnie narody nie znały da­
leko  wcześniej ty toniu , n im  go K a l e i g h  Za­
chodowi dał poznać. Jednak  pew ne miejsce
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W książce starego S a u d y ,  p rzekonało  m uie o 
przeciwności. Sławny ten  podróżnik uskarża się 
na zły gatunek oryjentalnych tytoniów, co , jak  
powiada z tąd jedynie pochodzi, że cala Turcyja 
zazwyczaj tylko najpośledniejszemi resztkami 
europejskich  targów zaopatrzoną bywa. Teraz 
wszakże najwyborniejszy tyloó w św iec ie ,  rośnie 
na brzegach Syryi.

Ciekawy j e s t e m , co oni też robili wprzódy 
w O ryjencie, nie znając jeszcze lu lk i?

Dziś zacząwszy od wielu-buńczucznego paszy, 
z swoim cybuchem , o bursztynowej p ip c e ,  o 
brylantowej osadzie i dłuższym niźli kozacka 
p ik a ,  aż do prostego Araba, co tam niebieskim 
przyodziany ła c h m a n e m , ssie swój krótki cybu- 
szek z przewierconego daktylowego pa tyka— od 
S tam bu łu  aż do wielkiego B a iru ,  nie masz tyl- 
lto jedno źródło pociechy. Ilobisz gdzie wizytę 
w  O ry jencie ,  podają ci ł'ajkę z tą samą p u n k tu ­
alnością, z jaką  u nas krzesełko. Z fajką zaś, 
osobliwie w znaczniejszych dom ach, idzie zaraz 
cała uroczysta procesyja: najprzód k ilku  pstro 
poubieranych  niewolników z zapaloneini lu lka ­
m i ,  machając n iem i n ieustannie , dla rozniece­
nia  ognia ; dalej inni z wazami rożno-barwnych 
serbetów , pomiędzy niemi pierwszy m arszałek  
d o m u ,  niosący gorącą kaw ę, w małych porcela­
nowych kubkach , opartych na m isternych śre- 
Lrnych  podstawkach, które znów stoją na pysznej 
tacy, zasianej białą jedw abną szatą i świecącą 
się od złotych haftów wstęgą.

Przy publicznych posłuchaniach je s t  to wszy­
stko li formalnością. »Honor fa jk i4 oznacza usza­
now anie , jak ie  ci chcą okazać. Bierzesz ją  do 
■ust, oddajesz, kosztujesz n iepe łną  filiżankę ka­
wy, powstajesz i odchodzisz. Na drugi dzień 
przybywa czereda służalców, dopominając się o 
zapłatę. Na prywatnych wizytach um ie  się cenić 
wiecej rozkosze fajki. Wtedy popisuje się gospo­
darz liczbą i pięknością cybuchów i czystością 
bursz tynów  okrągłych i bez plamki jalt dojrzała 
syryjska cytryna, niomniej rzadkim  odorem swo­
ich  tytoniów, częstemi daniami kawy i delikatną 
zręcznością , z jaką u niego różana woda z owo- 
cowemi sorbetami zmieszaną bywa. W lecie za­
m ienia ją  się cybuchy wiszuiowe, sprowadzone 
z B a łk a n u ,  za lżejsze jaśm inowe z D am aszku  
lu b  A leppu, ubrane  w świetne jedw anie  i różne 
s rebrne  ozdoby.

Pagórki Łaodycei, sławne za czasów Strabo- 
na ze swoich w in ,  wydają teraz najwyborniejszy 
ty toń , znany pod nazwiskiem: L atakia . Na nie­
szczęście nie m oże on znieść przewozu i wie­
trzeje  już  nawet w Alekuandryi. Możnaby go 
w tym względzie do C hatęau-M argaux  porównać. 
Tytoń  Oibet rosnący na sąsieJnión? pag o rzu ,  po­

dobnego chociaż trochę mocniejszego odoru, jest 
jakby  tęgi P ortu , który przy oitazyi może się 
dostać bezpiecznie i do Anglii. Jestto laworytal- 
ny tytoń M ehm eda Alego paszy Eg ip tu .  Niltt 
leż lepiej od Jego Wysokości nie poją! sztuki 
palenia lu lk i.  Bogaty jego śrebrno-oprawny sz i-  
ftzah  niesie zwykle brunatny nubijski cn n u k  
w z ło to-szkarła tnym  stroju. Nadworni cybuszni- 
cy , nie ważą się nigdy nakładać krócićj w ice- 
lirólewskiej fa jk i ,  niż przynajmniej pięć minut. 
Nie tajno bowiem świadomym m iło śn ik o m , jak  
wiele nadzwyczajnie zależy na um ie ję tnem  uła- 
dowaniut tytoniu. Co do innie , m iino  wysokiej 
powagi jego  wice-królewskiej mości,  przenoszę 
przecież smaczny B ejru t nad jego  Dzibel. Jes t  
to tytoń z okolic starożytnego B ery lu ,  uieco ni­
żej po nad wybrzeżem , który mi zawsze bur-  
gundzkie wino przypomina. Paląc go iskrzy się 
z lekka i czasem jasnem i niebieskawemi płom y­
kam i połyska. Wszystkie te tytonie są ciem ne­
go koloru.

Mają jeszcze i w Turcyi wyborny tytoń. Po­
chodzi on z Saloniki ze starej Tracyi. Wygląda 
na sko blado-żółty i może być przyrównany do 
bardzo dobrej Maaery. Biedy sio uda, to nie 
ma nic nad niego. Najdoskonalszy knaster sm a­
k u je  po nim jalt l icha jałowa trawa.

Sz-jśzah  ma niejakie podobieństwo z indylskiin 
hukah. Z  jednego i drugiego nie wdymasz samą 
woń tytuniową, ale zwykle i jeszcze jakieś pa- 
chriidła. Podobnież używa się i nardzilly , tylko 
że przy tem  cybucb jes t  ze śkia. Pali się z tych 
wszystkich gatunków fajek za pomocą różanej 
wody. Po należytńj rozwadze przyzna um ie ję tny  
i doświadczony znawca pierwszeństwo tureckie­
m u  cybuchowi. Po trzeba  mieć ich wiele , n ie  
palić nigdy przez dwa dui ciągle z tego samego, 
odmieniać fajkę przy każdym nowein nałożeniu  
i uważać, aby cybuch był codzieńnie czyszczo­
ny i myty całk iem  wodą z pomarańczowych 
kwiatów. Co wszystko nadzwyczajnej pilności wy­
maga. Ale zbyt wielkie koszta, połączone z u- 
trzytnanicm dostatecznej po temu służby w E u ­
ropie  nie pozwolą nigdy, chyba jak iem u  większe­
m u  bogaczowi palić tytoń u nas po oryjentalne- 
m u  i z zu p e łne in  zadowoleniem samego siebie.

Z E  L W O W A .
Tygodnika rolniczo -przem ysłowego  p o d  R edakcyją  

T .  W. K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  N. 47- i obe jm uje  
1) Jak m ożna  w  zbożu  kąkol i inne zanieczyszczając* 
zielska w y n iszczy ć?  2) P rak ty czn y  r z u t  oka na  nie­
k tóre  gospodars tw a w  ob w o d ach  zachodnich  i p o łu d n io ­
w y c h  G al icy i .  3)  O chowie  koni. (D okończenie) .  4 )  
O fabrykacyi mąki.  (D okończen ie) .  5)  W iadom ości  c za ­
sow e.  6D L ite ra tu ra .  7)  U w ia d o m ie n ie : O dalszej p r s  
n um erac ie  tegoż p ism a.
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Z K r a k o w a :  Nakładem  księgarni A. W .  F u s icc -  
kiego , rw ićżo  w y sz ło  z p o d  p iasy  w drukarni St.  C ie ­
szkowskiego dziełKo : K ró tk i w y k ła d  N om enklatury Chemi­
czne) p o lsk ie j, przez  Fil pa  Ner .  W a l t e r a ,  dyrek to ra  
p r a c  chem icznych  szkoły  centralnćj  pa ryzk ie j .

W  W a r s z a w i e  w ysz ło  nowe dzie ło  p o d  ty tu ­
ł e m :  M yśli o w ychow aniu kob ie t, przez  E .  Z i e m i ę c k ą .

Pow szechna  »Gazeta  augsburska',  op isu jąc  ok ro p n y  
p o ż a r  w  K a zan ie ,  spom ina  w  końcu o s ław n y ch  p ro fe ­
so rach  p r z y  tam tejszym  u n iw ersy tec ie ,  m iędzy  innćini 
o  naszym  rodaku K o w a l e w s k i m ,  p ro feso r !d  języka  
mongolskiego. T en  maż św ia t ły  w y da je  słownik  m on- 
go lsho-rusko-irancuzki.

O s t a t n i a  c h w i l a  P u s z k i n a .  Żukowski p r z y ­
jac ie l  zmarłego i na jgodnie jszy  jego spó łzaw odaik ,  skre­
śli ł  o jcu  Puszkina osta tn ią ,  sm utną  chwilę ,  w  którćj  się 
ten  p o e ta  z światem i z p rz y ja c ió łm i  z e g n a ł ,  równie  
jak  i he ro iczną  s ta łość  jego  , z jaką p rz y  największćj 
p rzy to m n o śc i  u m ysłu  o s t a tn i e , c ierp ienia  znosił.  Jak 
s ię  to niekiedy p rz y  skonie wielkich jen i ju szó w  w y d a ­
r z a , tak też  i u Puszkina zaraz p o  iego skonaniu  w u -  
n ieb io n y ch  rysach  tw a rzy ,  odm alow ała  się cała  szla­
che tność  jego  duszy, w olna  zupełn ie  od  wszfclkićj p rz y ­
mieszki zicinskićj. Żukowski tak nam to o p i su je :  »Sta- 
l iśm y  wszyscy ok o ło  niego w  sm utnćm  pogrążen i  mil­
czeniu.  Po  u p ły w ie  chwil kilku z ap y ta łe m :  »Czy jes t  
jaka nadzie jaPa—»Juz zakończył«,  odrzek ł  dok to i  Doki.  
(O  godzinie t rzy  kwadranse na trzecią no  p o łu d n iu  dnia 
20go styczn ia) .  T ak  c icho ,  tak spokojn ie  rozs ta ła  się 
z tym  światem jego dusza. O słup ien i  bo leścią ,  sta liśm y 
d łu g o  w głębokićm m ilczen:u około  niego , nie śmiejąc 
p rz e ry w a ć  tćj ta jem nicy ,  k tó rą  śmierć  przed naszćini 
oczym a w całćj sw ojć j  u roczyste j  św iętości d o k o n y ­
w a ł a ! — G d y  w szyscy  wyszli  z p o k o j u ,  usiadłem przed 
n i m ,  i sam jeden  p a lrzy łem  długo  w  oblicze  jego .  Ni­
gdy  nie w idzia łem  na te'j tw arzy ,  c o b y  p o d o b n e  b y ło  
d o  tego, co się  w  te'j pići wszćj chwili  zaraz p o  śmierci 
na nićj w y p ię tn o w a ł j ,  G ło w a  jego  p o c h y l i ła  sie co-  
kolwiei t ;  jeszcze p rzed  chwilą  nonwulsyjn ie  drgające  
r ę c e ,  leża ły  teraz  sp o k o jn ie ,  jakby  p o  ciężkićj o d p o ­
czy w a ły  p racy .  Lecz co jego  tw arz  w y r a ż a ł a ,  tego 
ladnć tn i  s ło w y  op isać  n iepodobna .  B y ło . to  dla mnie 
tak nowe i oraz tak n ieznane 1 Nie b y l to  ani sen ani 
m arzenie  , ani spo czy n ek ;  nie b y ł to  ten jen i ja ln y  w y ­
r a z , k tó ry  niegdyś tem u obliczu tak b y ł  w łaśc iw y; nic 
b y ł a to  naw et  p o e ty c z n a ,  lecz jakaś w z n io s ła ,  wielka 
m y ś l ,  jakiś głęboki w i d ,  jak « zadow olona  b ło g o ść ,  
jakieś g łębokie  zaspokojone  w iedzenie!  G d y m  tak na 
niego p a t r z y ł , zdaw t ło  się m i , jak gdybym  go z a p y ­
t a ć  się  m us ia ł :  »Cóz tam widzisz p rz y ja c ie lu ?«— Ach, 
e ó z b y  mi on h y ł  o d p o w ie d z ia ł ,  gdyby  c h o ć  nu cnwilę  
ty lk o  do życia  m ógł p o w ró c ić !  Taki m om ent  w ż y c i u  
n a szćm ,  je s t  zaiste wielkim m om entem . Siniało  p o w ie ­
dzieć  mogę , żem w  tćj chwili  w idzia ł  oblicze  samćj 
śm ie rc i ,  oblicze boskie,  ta je m n icz e ,  bez  wszrlkićj  za­
sło n y .  Jakąż ona p ieczęć na nim wycisnę ła!  B y ła - to  
p ieczęć  ś w ię t a ,  w z n io s ła ,  jć j  własnć j  ta jem nicy  1 Za­
pew n iam  cię o j c z e ,  zem na jego  tw a rzy  nie w idz ia ł  
n igdy  tak głębokićj , tak szczytnćj , tak u roczysić j  my- 
śji.  Rzecz n iezaw o d n a ,  że mvśl ta  mieszkała i dawnićj 
w  jego  duchu  i w znios łć j  na tu rze  jego  b y ła  w ła śc iw a ;  
ale 1 r całej  czystości sw o je j  w y s tą p i ła  aż w te d y ,  gdy 
za  dotknięciem śm ie rc i ,  wszelaa ziemskość od niegu 
■stąp i ła .  Taki b y ł  skon naszego P u s z k in a !«

O s t a t n i  p o k o j o w i e c  N a p o l e o n a  um ar ł  
n iedaw no w M ahna ison  na a p o p le z y ję .  K ró lo w a  K r y ­
s t y n a ,  teraźniejsza  w łaścic ie lka  tego letniego p a ła c u ,  
k a z a ła  go w ła snym  kosztem jak  na jspan ialć j  p o c h o w ać .

D y r e k c y j ę  z a m k n i ę t e g o  j u £ o d  d w ó c h  
m i e s i ę c y  t e a t r u  Vaudevi l te ,  p o ru czo n o  teraz p a u u  
A n ce lo t ;  jes t to  po  raz p ie rw szy ,  ze jeden z czterdzie­
stu  cz łonków  akademii f ran cu zk ić j , jako dy rek to r  te a ­
t r u  w y s tę p u je .

M a s z y n a  d o  r o b i e n i a  z ć g a r ó w .  Pew ien  
zćgarmistrz w  L o n d y n ie  w y n a laz ł  m aszynę ,  Która w  kró t­
kim czasie 300 zćgarów zrobić  m oże. Najbieglcjsi ze­
garmistrze  lo n d y ń sc y ,  uznali te zegary  za tak dosko­
n a ł e ,  jakie tylko w  tym  kunszcie kiedy z ro b io n o .  Rząd  
tam te jszy ,  k tó ry  jenc ra lnem u p ro k u ra to ro w i p o lec i ł  
r o z p o z n a n ie ,  zamyśla  ten ważny  wynalazek  zachować 
w  sek rec ie ,  a zegarmistrze  angielscy spodziew ają  się  
za p o m o cą  t e j -m aszy n y  p ognęb ić  sp ó łzaw o d n ic tw o  na 
całćj  ziemi i sami j ed n i  p o z o s tać  fabrykantami zćgarów.

Z a s t o s o w a n i e  d a g e r o t y p i i  d o  s z t u k i  s c e ­
n i c z n e j .  Jak  wielkie  p o s tę p y  w  rozwijaniu  się sw o -  
jem  czyni d a g e r o ty p i j a , okazuje się. z tąd  , ze lo n d y ń ­
ski fonograf czyli  kalograf C la u d e t ,  zas tosow ał ją  do 
schw ytan ia  i odw zo ro w an ia  ruchom ej  n a tu ry ,  to j e s t  
ba le tu  tamtejszej t p e ry  w łosk ie j.  P o s tać  i twarz ,  gra 
niimiczna i g ies ły k u la cy ja , ow o zgoła całe  bogate ,  r o z ­
l iczne  pasme p o w a b n y ch  p o zy cy j  i ru c h ó w  wielk ich  
tancerek  przedstaw ione  są w  obrazach  d a g cro ty p o w y c h .

N a p i s  p o d  o r ł e m  n a  w i e ż y  Ś.  S z c z e p a ­
n a  n o w o  - r e s t a u r o w a n ć j :

S U P  UMB1IA A L L A I t U M  T U A R U if y  
V  I  E  N  N  A  

I N T E R  M U L T A S  Uli  l i i  U M  P M N C E P S  
Q U T E S C IT  

F E L I X ,  S A L V A ,  A C  S E C U R A  
S E M P E l l  

F  L  O R  E  N  S .
( W  cieniu tw y c h  sk rzydeł  spoczyw a  W ie d eń  , z w ie lu  
miast na jp ie rw sze  szczęś l iw e ,  b ło g o s ław io n e  i b e zp ie ­
czne n ieprzerw anie  kw itnące .)  F ra n c is z ek  P i t t e r .

K r ó l o w a  W i k t o r y j a  moze teraz  z większąt 
p raw d ą  niźli K aro l  V. p o w iedzićć  , ze w  je j  p ań s tw ie  
n igdy s ło ń ce  nie zachodzi,  l lo  gdy osta tn i  p ro m ie ń  
słuńca  zajdzie za muraini Q u e b c i u , juz  z ło ty  p ro m ie ń  
p o ra n n y  jaśniejo  przez  t rzy  godzin w  p o r t  -  Jack so n  
w  Nowej H o la n d y i ;  a gdy dzienna gwi izda zanurzy s ię  
w  głębią za morzem S u p e r io r ,  jasne  oblicze  jć j  c a łu je  
j u z  w o d y  Gangezu i w y sp ę  C e j lo n ,  a znaczną c h w i lę  
w  p o p rz ó d  ośw ićca  P o r t  N ingpo  w  C h .n ac h ,  gdz.e an ­
gielska ban d era  pow iew a.

C z y n  s z l a c h e t n y .  F rańc iszck  P o j e r ,  woźnica, 
u właścic ie la  wyna jm ującego  p o w o z y ,  ma zonę i c z w o ro  
dz iec i ,  p row adz i  ciągle nienaganne życie  i u t r z y m u je  
się tylko z szczupłego  zarobku .  W  roku 1820 p e w n a  
m łoda  dama da ła  mu synna na w y c h o w a n ie ;  za p ić r -  
wszy  miesiąc zap łaco n o  n a p r z ó d ;  lecz p o tćm  d łu g o  
nie p ikazała się m atk a ,  a opuszczone  dziecię p o z o s ta ­
ło  c iężarem  p o y e r o w i , k tó ry  w łasne  dzieci za lcdw o 
w y ży w ić  zd o ła ł .  Jednakże  F o y e r  nie namyśla  ąc się  
d łu g o ,  z a t rzy m a ł  j e  p rz y  s o b ie ,  * dla opędzen ia  p o ­
większonych w y d a tn ó w ,  o d m aw ia ł  sobie  codzienn ie  
śklanki w i n a . —- P o  dw óch  leciech p o jaw iła  się matka,  
ale w  zamiarze odebran ia  dz ićcięcia.  P o y e r  rozs ta je  s ię  
z nićm z ż a le m ,  i nie żąda z a p ła ty ;  lecz gdy p o  u p ł y ­
wie dni kilku p o szed ł  dowiedzićć  się o  zdrowiu sw ego 
w y c h o w a ń c a ,  niegodziwa matka zm ićszana ,  jąka jąc  s ię  
o d rz e k ła ,  że go o dda ła  w  okolicę  T o u r s  d o  m aję tn y ch  
k rew nych  , k tó rzy  przy rzek li  zająć  się  jego w y c h o w a ­
niem. P o y e r  zaczął b y ć  n iespoko jnym ,  dom yśl iw ał  s i ę ,  
że to wszystko jes t  k łam s tw e m ,  a dow iadu jąc  się u rz ę -  
d o w n ic ,  nrzekoDał s i e ,  że  w  w ym ien ionym  czasie ża­
dnego dz.ćcięc ia  do T o u r s  nie p rzy w iez io n o .  Zacny
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ten  człowiek nie p o p rz es ta ł  poszukiwać , i dowiedzia ł  
się  n a reszc ie ,  ze gora ien ione  dziecię p o d  doinem p r e ­
fek tury  po l icy i  p o d r z u c o n e ,  z tam ląd  do dom u siero.l, 
się dosta ło .  F o y e r  u d a j t  się  niezwłocznie  do  in s ty tu ­
t u ,  pozna je  swego w y c h o w a ń ca ,  zna jdu je  go w y n ę ­
d z n ia ły m ,  c h o ry m  i w  n iebezp ieczeńs tw ie  u t ra re u ia  
w zroku .  Chce odeb rać  d z ićc ię ,  lecz ustawy in s t " tu tu  
sprzec iw iają  się  temu. G d y ż  na  m ocy  tych  ustaw p r z y j ­
m ując  za sw oje  takie d z ie c ię ,  na leży  mu na czas jego  
p c łn o - le tn o śc i  kontraktem 250 frauków zapewnić .  Co 
tu po cząć?  S troskany  P o y e r  naradza się z sw o ją  rodzi­
ną .  Rodzina p rzy s ta je  na  je g o  z a m y s ł ,  i uzyskuje  de ­
k r e t ,  k tó ry m  m ałego p rzy zn an o  za syna  P o y e ra .  B y  
oszczędzić  25o franków, zaczął  P o y e r  znow u odmawiać 
sobie  wiele  p o t r z e b ,  ale z jakąż  radośc ią  p rz y p ro w a ­
dz ił  dzićcię do sw o je ,  ż o u y !  Za je j  s taraniem  o dzy­
skał c h to p ic c  dawne z d ro w ie ,  a  p o  d w u n as tu  leciech  
oddali  ci zacni m ałżonkowie p rzybranego  sy n a  na na­
ukę do sto larza .  P o y e r  ma teraz, lat 74, ale sz lachetny  
czyn jego nie p o sz e d ł  w n iep a m ię ć ;  akadeinija f rancuz-  
ha w y z n ac z y ła  .nu na  osta tn ićm  sw em  posiedzen iu  t rzy  
tysiące  f rauków n a g ro d y .

Z n a n y  C i m a r o s a  zaleca ł  się  rów nie  sk rom no­
ścią jak  i ta lentem. Jednego dnia pewien malarz chcąc 
mu p o c h le b i ć ,  rzekł  do n ieg o ,  że o n  M ozarta  p rze ­
wyższa.  —  » C o , j a  mój pan ie?*  odrzek ł  k o m p o zy to r .  
sP o w ied z  mi w p u n , cobyś  sobie  p o m y śl i ł  o c z ło w ie ­
k u ,  k tó ry b y  cię z ap e w n ia ł ,  że j e s te s  większy malarz , 
n iż  Rafał Pr. j.

W ł a ś c i c i e l k a  p u ł k u .  W ielka Księżna M aryja  
A leksandrów na , malżoiKa Wielkiego ks ięc ia ,  n as tępcy  
t ro n u  ro s sy jsk ie g o , zos ta ła  rozkazem cesarskim z ,dnia 
12go wrześn ia  18.42, m ianowaną  naczelnikiem pskow ­
skiego pu łku  k i ry sy je ró w .

C h o r o b ę  m o r s k ą  p rzyp isyw ano ,  d o ty ch c za s  li 
ty lko  k o ły sa n ia  się okrę tu  n i  m orzu .  Atoli  s ławny 
geolog Hugi o d b y w a jąc  n iedawno p o d ró ż  po  R a lab ry i ,  
n rzek o n a ł  s i ę , że j e s t ' j e s z c z e  inna  p rzy czy n a  tćj c h o ­
ro b y .  Ma drodze  z B erna ldy  do T a re n tu  id j m u ły  b rze ­
giem po  p ia sk u ,  k tó ry  ciągle m orze  p ląc ze  falami. 
W  całej  tej  p o d r ó ż y  dą ł  w ia tr  wschodni ,  a zate'm z m o ­
rza  na l ą d ,  a geolog Hugi jad ą c  w ie rz c h e m ,  nabaw ił  
się gwałtow nej  c h o ro b y  morskie').. Jakoż  przew odn icy  
j ego  zap ew n ia l i ,  że każdy w ędrow iec  zapada  na tćj 
d rodze  na  tęż  samą c h o ro b ę ,  gdy wia tr  z m orza  na ląd, 
a nigdy, gdy z lądu na m orze  wieje . A więc Hugi je s t  
t e s o zdania . że c h o ro b a  morska nietylko z samego ko­
łysan ia  się  o k r ę tu ,  ale z właściwego s tosunku a tmosfe­
ry- morskiej  p o w s ta je .  R yć  m o ż e ,  iż ciągle p luskanie  
fal p o d  no g am i,  co także oko u t ru d z a ,  wie lce  się  d j  
tego p rzy czy n ia .

P a r y z o y  f i l o l o g o w i e  łam ią  sobie  g łowę nad 
o d g a d n ie n iem , co oznacza w y ra z :  Alauj’, k tórego nic- 
dewno u ż y ł  król pruski w znanej m owie  p rz y  za łoże­
niu węgielnego k im ien ia  na wieżę k j lo ń sk ą .  M oże  i u 
nas ten w yraz  nie j e s t  znany ,  dla tego zamieszczamy 
tu  o b jaśn m n ie :  A laa f znaczy w narzeczu ko lońsk iem : 
N iech ży je !

P o  - c i  w o ś  ć. P o  zd o b y c iu  sz tu rm em  Regens­
b u r g a ,  uda ł  się  Napoleon  urzegiem D una ju  w  p o cnód  
k u  W iedn iowi.  Niedaleko M au te rn  na p rzec iw nym  b rz e ­
g u  D u n a ju ,  spos trzeżono  austry jacki  k o rpus .  N apoleon  
chcąc  s j d o w ie d z ieć ,  azali takow y na leży  do armii 
Arcyksięc ia  K a r o l a ,  kazał o ń cero w i  z sześciu o ch o tn i ­
kami śród burz liwej  n ocy ,  na  drugą stronę się p rz e ­
p raw ić .  O d d z ia ł  ten p o jm a ł  t rzech żołnie 'rzy, k tó ry ch

dla yybeda.iia  p rz ed  N apo leonem  stawiono.  Je d e n  
z nich okazał się b y ć  ba rdzo  pom ieszanym  i sm utnym . 
W  dalszęin .badaniu  okaza ło  s i ę ,  że kapitan jego  p o -  
wierz.ył mu sa k ie w k ę Ł  p ićn ia d z m i , i dl." tego martwi 
s i ę ,  że j e s t  p o jm a n y ,  gdyż na niego paść  może p e d e j -  
rzenii , że d o b ro w o ln ie  p rzeszed ł .  N apo leon  rzekł na 
t o :  »Cnotę  na leży  cen ić ,  gdzie-kolwiek ja  znajdziem y, 
dla tego n iech  odw iozą  tego człeka n a  brzćg p rzcc i-  
yyuy, u y  się  z pode jrzen ia  oczyści ł .*

S c e n a  w r e i t a u r a t a m i .  Vv jed n ć j  z re s tau ra ­
tora:’ pa ryzk ich  wydarzy ła  się niedawno szczególnie j­
sza scena.  D w ó ch  p an ó w  bardzo, po rządnie  u b ra n y ch ,  
siedząc w w eso łym  hum orze  u s to łu  , z a jad a ło  z w ie l­
kim apety tem smaczne i drogie p o t raw y .  Aż oto n ie­
spodz ian ie  wchodzi  do  sali jakaś m ło d a ,  p r z y s to jn a ,  
ąlc b luda  i b a rdzo  skromnie  u b ia c a  d a m a ,  p row adząc  
d w oje  dzieci za rękę .  »C o pan i  będziesz jad ła?*  za­
p y t a ł  posługacz restaura tor . i i .  » T o ,  cc ty m  dw óm  pa ­
n o m  z p o t r a w  p o z o s ta n ie !«. od rze .da  daina don o śn y m  
g łosem. W te d y  dow iedziano  się , że jcde,n z ty c h  w e­
s o ły c h  s y b a ry to w  b y ł  małżonkiem tej n ieszczęśliwej 
damy i o jcem  dw ojga  b iednych  dzieci!

P a n  B a l z n c  i d ć s z c z. o c,h r o  n. Jetlnego d n ia  
pod czas  tcgo-rocznćj  słotne'j j e s ie n i ,  w y szed ł  z  d o m u  
pan K a lzac , k tó ry  p o d o b n ie  j a a  wszyscy  w ie lcy  j e n i -  
ju sz e  naszego czasu, de szczochronów  nie  c ie rp i .  W sz e ­
lako deszcz  pad a ł  tak rzęsis ty ,  że Balzac nic mogąc 
znaleźć  i ja k ra ,  p o d  p ierw szą  lepszą brau.ą  sch ro n ić  
się musiał .  Nagle sp o j rz aw szy  na dom  naprzec iw ko ,  
spos trzeg ł  damę , k tóra  od  czasu do czasu odsłan ia jąc  
u okna lirankę na niego pogląda ia .  »Damn ta  je s t  bar­
dzo ciekawa«, p o m y śl i ł  sobie  w duchu  pan Balzac, »ale 
o raz  bardzo przysto jna* ,  i z a c z ą ł ' so b ie  p o p ra w iać  k o ł ­
n ierz  , chustkę i kapelusz.  T w arzyczka  p e k n a  poka­
z y w a ła  się c o ra z  w pięknicjszem świetle  tak, iż Balzac 
w p ad a!  u ą  rozmaite  m yśli.  P rz y p o m n ia ł  s o b i e ,  iż tę 
dam ę  w.dzial na o p e rze ,  i zaczął już  dziękować n ieb a  
z.i deszcz , k tó ry  tak p o m y śln ą  sp o so b n o ść  mu nadarzył-  
Ale jakże się  nie z d z iw i ł ,  gdy ujTzał s łużącego ,  k tó ry  
w yszed łszy  z deszczochrone iu  z jej  dom u ,' p r z y s tą p i ł  
ku n .em u i rzekł* aM oja  pani p rz y s v ła  panu  deszczo-  
ch ron .a  —- Balzac całk iem  zmieszany, nic p y ta  b y n n j -  
mnićj c z ło w iek a ,  b ierze  d ć sz c z o c h ro n , kłania  się jak  
n i ju p rz e jm ie j  damie-, k tó ra  ciągle jeszcze  zagląda z za 
fira-iki u o k n a ,  i odda la  się z radośnćm  przekonan iem  
odniesionego zw yc ięz tw a  Nazaju trz  wsta je  rano ,  w dz ie ­
w a  cza rny  frak ,  kupu je  sobie  b iałe  ręk aw iczk i ,  b ierze 
dćszczochron  i spiesz*r. oddać  pięknej damie w izy tę  
z podz ięk o w an iem  za ży cz liw ość .  Ale godzina w izy .y  
jeszcze nie nadeszła .  Balzac p o m y ś l i ł  s o b ie ,  iż lepie j  
będzie  zatrzym ać s ta ry  para«oI n a  p a m ra tk e ,  a  damie 
kupić  n o w y .  Nareszcie w p o łu d n ie  kazał się  zam eldo­
w a ć ,  i w szed łszy  do  p o k o ju ,  d o rę cz y ł  damie deszczo-  
ch rou .  D am a wziąwszy g o ,  p o s taw iła  na s t ron ie  jak  
b y  nie postrzeg łszy  zam iany.  P o  krótkiej r o z m o w ie ,  
pan  Balzac ośm ie l i ł  się dać do z ro z u m ie n ia , że mu 
dama nie bez jakiegoś zam iaru  ten  dćszczochron  p rz y ­
s ła ła .  Dama odgadła  myśl j eg o  i rzek ła :  »PosyłająC 
w p an u  ten d ć sz cz o ch ro n ,  mia łam  w  samćj rzeczy p e ­
wien zam iar ,  którego przed  w panem  nie zataję .  O to  
p ow i im  w p an u  p ra w e j  , że w te a y ,  gdyś s ta ł  na p rze ­
ciwko p o d  b r a m ą ,  czekułam na pew ną  o s o b ę ,  k tó ra  
w łaśn ie  nadejść  m ia ła ;  a że? mnie żenow ał ,  w ięc  chcąc  
się p o z b y ć  w p a n a ,  p os ła łam  mu d ć sz c z o c h ro n ,  aże­
b y ś  się o d d a li ł .« —Pan Balzac usłyszaw szy  to ,  uk łon ił  
się  i p o szed ł  jak n iep y szn y .
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